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Uwagi nad
IV.

Nędza inteligencyi i rot otnika.
Tak semo będzie musiała uciekać 

z kraju inteligencya miejska i ro­
botnik, fco przy wysokich cenach ży­
wności i ie pomoże n u ani ośmio, ani 
ośmnastc-godzinny Jzńń pracy. Do 
spraw tych, dzisiaj najbardziej pie­
kących powrócimy jeszcze.

Sejm ucLwalił podział dworów na 
gospodarstwa 20 do 40 morgowe. 
Głupi uwierzy, że takie duże gospo­
darstwa dostaną bezrolni i małorolni. 
Zagranica zresztą na takie plany bol­
szewickie pieniędzy rie pożyczy, 
a w Polsce niema na ten cel ani ha­
lerza, chyba z podatków, które się 
nałoży na sol, tytoń, cukier, po to, 
aby bogacze byli jesżeze bogatsi, 
a biedak ginął do reszty.

Posłowie kmiecie wrogami małorol­
nych i bezrolnych. Dziwić się należy, 
że lud wiejski tylu ma posłów , tyle 
gazet, a nikt tego nie poruszył, nikt 
nie zwrócił uwagi na to, co chłopi 
bogacze z biednym narodem wyrabia­
ją, nikt im nie powiedział, że podział 
dworów to jest to samo, co kij że­
braczy dla milionów biedaków, którzy 
z dworu przy dworze żyją.

Podział dworów uchwalili sobie 
bogacze chłopscy, bo im za mało 
tego, co mają. R ie dla biedaków oni 
to uchw alili, bo między nimi niema 
ani Jednego ubogiego, tylko sami 
kmiecie, którym się teraz zachciało 
poselstwa i pańskich dworów; krzy­
czą na panów, a sami stokroć od nich 
gorsi.

Tych biedaków potrzebują oni 
tylko do wyborów i tumanią ich 
obietnicą podziała gruntu. Ale ze 
swojego t o  obi nie dadzą ubogiemu 
ani zagona; za zboże, kartofle, mleko 
każą sobie płacić ceny takie, że ubo­
giemu aż łzy w oczach stają. Czy który 
n.łycL teraz jaśnie wielmożny eh pa-

reformą rolną.
nówposłów chłopów zwołał biedakówpo 
wsiach na wiec, czy wziął ich w obro­
nę przed wyzyskiem chłopa bogacza? 
Obowiązek ten obecnie ciąży na dwo­
rze, księdzu, a także nauczycielu, bo 
temu także głód kiszki skręca, nie 
z powodu niskiej płacy, bo ta nigdy 
nie wystarczy, lecz z powodu nie­
ludzkich cen. Ci powinni zwołać wie­
ce, aby zaprotestować przec:w podziało­
wi dworów, jeżeli nie chcemy, aby ta 
drożyzna wiecznie trwała. Na wie­
cach tych powinno się napiętnować 
opieszałość wielu posłów, którzy do­
tąd tyle milionów zabrali tytułem 
djet, a nic nie zrobili, bo albo pró­
żnują, albo nic robić nie umieją, ty 1- 
ko się kłócić, krzyczeć i pleść długie 
mowy bez sensu i pożytku.

B,zeź majątkową,, jaką Sejm chłop­
ski chce urządzić wśród właścicieli 
obszarów dworskich, tej warstwy, 
która dzisiai żywi miasta, a więc 
zarówno inteligenta jak i robotnika, 
będzie także taką rzezią ubogich 
warstw ludu wiejskiego. Istnieje też 
pewne powinowactwo tej rzezi z rze­
zią w r. 1846, choćby to, że mają 
wspólną ojcz\znę, to jest cyrkuł tar­
nowski. Gdyby nawet któremu bieda­
kowi takie gospodarstwo dali na kre­
dyt, wn6t połowa z nich pójdzie na 
licytacyę, bo nie da sobie rady w ra­
zie nieurodzaju z ratami i procentami. 
Bogacze wiejscy chcą wam zabrać 
ostatni kawałek cLleba. Brońmy się, 
zwołujmy zgromadzenia, a na nie 
niech się zejdą b‘edacy po miastach 
i po wsiach i głośno protestują prze­
ciw krzywdzie, jaka im grozi ze 
strony bogaczów.

Niech wołają: Protestujemy, aby 
sami bogacze chłopi byli posłami, 
protestujemy przeciw próżniactwu po­
słów, marnowaniu grosza pubhcznego, 
protestujemy przeciw wywłaszczaniu 
dworów, bo biedni stracą zarobek, bo

własność na całym świecie prócz u 
bolszewików jest święta. 

Żądamy, aby rząd utworzył bank,
któryby rządowe grunta oraz* grunta 
dworskie, dobrowolnie na sprzedaż 
ofiarowane, skupywał i sprzedawał 
tylko biedakom, ile któ.y może kupić, 
przy udzieleniu długuterminuwego kre­
dytu, albowiem uboga ludność nie 
będzie w stanie kupić sobie 20 do 
40 morgowego gospodarstwa. Gospo­
darstwo takie duże tylko bogaczom 
dostałoby się i to tylko niektórym. 
Żądamy, aby z istniejących na kre­
sach zapasów zieińi przed wszystkimi 
innymi obdzielono ziemią inwalidów 
Z wojska polskiego, którzy w obronie 
Polski krew przelali, aby trądy c.ya 
spełnionego przez nich zaszczytnego 
obowiązku obrony Ojczyzny7, przeszła 
na ich potomków. Żądamy także, aby 
obecny Sejm, jako do niczego nie 
zdolny7, rozwiązać i zwołać nowy, na 
mocy nowei ustawy wyborczej. Ustawa 
nowa musiałaby uwzględniać wszystkie 
stany, a nie tylko stan chłopów bo­
gaczy, którzy teraz wsiami trzęsą, 
a więc osobno winny7 miasta wybie­
rać posłów-obrońców, osobno dwory, 
osobno wsie, w których bogacze niech 
wybierają swoich, a biedacy swoich 
posłów.

Jak „Polski Lud“ wojuje 
z „Ludem Katolickim".

Od szeregu lat wychodzi w Tar­
nowie pismo ludowe pod napissm 
„Lud katolicki41, jako organ t. zw. 
„Wciłęgowców44, t. j. stronnictwa ka- 
tolicko-ludowego, stworzonego za ini- 
cyatywą biskupa tarnowskiego "Wa- 
łęgi. —  Pismo to powstało dla walki 
z przewrotowymi prądami, wdziera­
jącymi się gwałtem na wieś, które 
chłopu chciały za wszelką cenę ode­
brać najważniejszą ostoje i podporę 
moralną, jaką ala niego stanowi reli- 
gia katolicka. — I trzeba przy-
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znać, że misję podjętą spełniało su­
miennie, dając czy tej nikom zdrową, 
na zasadach chrześcijańskich opartą, 
strawę duchową. Otóż pismo to było 
solą w oku dla p. Witosa. —  Jakto? 
w jel?ó °krygu) P0(i jeg° bokiem 
śmiałby ktoś mieć inne poglądjT poli­
tyczne?!

Postanowił więc satrapa z Wierz­
chosławic rozpocząć walkę z organem 
katolickim i jako sojusznika wziął 
sobie „Echo Tarnowskie11 wraz 
z p. Drem Gagatkiem, redaktorem 
tego pisemka. Zrobił wiec Witos Ga- 

atka kierownikiem „ekspozytury opie- 
i nad inwalidami11, a Gagatek za oo 

jeździł po wiecach, gadał i pisał są­
żniste artykuły na cześć Witosa, a 
przeciw księżom i katolicko-ludowemu 
stronictwu. I sojusz ten prosperował 
jakiś czas dobrze, obaj sojusznicy 
byli ze siebie zadowoleni, gdyby sie­
lanki nie zakończyli socjaliści, któ­
rym sprzykrzyła się huligańska roto­
ra Gagatka i w liście otwartym zde­
maskowali sojusznika p. Witosa, wy­
kazując, co to za „gagateku z tego 
Dra Gagatka.

Wyszły więc na jaw rozliczne 
świństewka, wśród których pokazało 
się, że przeszłość Dra Gagr< ka tkwi 
nawet w kryminale.

Pan Witos w obionie skompromi­
towanego sojusznika nie stanął, walki 
jednak z „Ludem katolickim11 nie za­
niechał. Skompromitowany przez so­
cjalistów Gagatek .nie mógł mu już 
pomagać, stworzył wiec w Taniowie 
nowy organ „mezawlsfy tygodnik

ludowy11 pod tytułem: „Polski lud“, 
drukowany na papierze „Piasta11, jako 
jego duchowa ekspozytura na usłu­
gach posła Witosa. Nawinął się na­
uczyciel p. Wojciech Wielgus i tego, 
jako umiejącego pisać i czytać, za­
mianował p. Witos red aktorem.

Z tego poraekunku partyjnego 
Pana na Wierzchosławicach z bisku­
pem Wałęgą i jego politycznymi 
zwolennikami, postanowiła skorzystać 
garść naszych politycznych „ nache- 
rówu z pod znaku posła Szmigia, 
którym od początku nie w smak po­
szła „Ziemia rzeszowska11, dręczyła 
ich bowiem myśl, że gazeta nasza, 
która za ceł wzięła' sobie walkę ze 
wszystkiem świństwem, siłą rzeczy i 
do nich się zabierze. Postanowili 
przeto uprzedzić fakta i cały numer 
„Ludu polskiego11 poświęcili naszej 
gazecie, wylewając obfity zapas po­
myj i insynuacji z bogatego słowni­
ka w iecowego na ludzi, którzy odwa- 
żyh się poddać krytyce ich działal­
ność. Rozmaici więc karjerowicze, 
węszący łatwy żer wśród stronnictwa 
ludowego, licząc na umiejętność czy­
tania i pisania i swoją demagogię, 
popisali sążniste artykuły, podpisawszy 
pod nim' Bogu ducha winnych kmiot­
ków, swoich znajomych lub szwagrów 
i zacierali ręce z uciechy, że już 
„Ziemię11 położyli.

—  Nie panowie, na farbowanych 
lisach my się znamy, prędzej czy 
później pozna się na nich i nasz 
chłop!

Co innego jest chłopu dobrze ży­

czyć, radzić mu i pomagać, co innego 
mu schlebiać, podniecać klasowe nie­
nawiści i na jego barkach spinać się 
do karjery. To jest polityka Szalów 
i politycznych podpalaczy.

My chłopa nie winimy, nie wi­
nimy masy, dla ludu mamy szacunek, 
my wiemy, co się chłopu należy i ze 
to mu Polska dać musi, ale uważamy 
za łotrów tych prowodyrów inteligen­
tów, którzy zamiast uśmierzać uiena- 
wiść —  dolewają oliwy do ognia, by, 
korzystając z ogólnego roznamiętnie- 
ni i, łowić rybki w mętnej wodzie.

Ci inteligenci i polityczne hyjeny 
powiedzieli sobie: —  Teraz czas na 
nas! Korzystając z tego,że Stronnictwa 
ludowemu brak ludzi wykształconych, 
narzucają się mu na gwałt na patro­
nów, licząc na hojną zapłatę, natural­
nie na koszt skarbu państwa.

Taki pen agitator z miasta, poje­
dz e sobie na wieś, ozęsto na koszt 
nTow. Szkuły Ludowej11, pod pre­
tekstem wygłoszenia odczytu i tanu 
robi swoją politykę partyjną, a właś­
ciwie osobiaeą, podżega na inteligentów 
i „burżujów11, a sam przecież jest 
inteligentem, często nawet doktorem 
i największym „burżujem11, udaje za­
palonego ludowca, a pram ĵe tylko 
dla tego, że Stronnictwo ludowe jest 
teraz górą i liczy na ochłapy z chłop­
skiego stołu.

Na to mamy fakta! Niedawno taki 
pan nawoływał na zebraniu w jednej 
z gmin podmiejskich, by chłopi ani 
ziarnka nie dostawili Jo miast. To

Zjazd delegatów Związku 
ludowo-narodowego.

(Wrażenia osobiste).

Na dolinie Szwajcarskiej, przy 
ulicy Szopena zgromadziły się na 
dniu 2d października b. r. tłum1 de­
legatów z całej Polski. Miło było wi­
dzieć lud w:eśniaczy w rozmaitych 
strojach od Wilna, Suwałek, Kaszu­
bów, Wr.rmii, ze Szląska Górnego, 
Spiszu, Orawy, Małopolski i Pokucia. 
Ponad wszystkich wybijały się bar­
wne stroje Krakusów.

Prezesem honorowym Zjazdu obra­
no wśród gromkioh oklasków Romana 
Dmowskiego, obradom przewodniczył 
poseł W ł. Grabski.

Wpierwszy dzień Zjazdu po mowach 
przy witalnych, nastąpił szfereg refera­
tów, a dopiero pod wieczór rozpoczęła 
się dyskusja, która przeciągnęła się aż 
do następnego dnia, do wieczora. 
I chociaż nastrój całego Zjazdu był 
nader podniosły —  kilka momentów 
było tak pięknych, że wszystkim 
utkwiły na zawsze w pamięci. Bo 
eto na samym wstępie powitał swych 
braci siermiężnych poseł Kowalewski, 
gospodarz z' Królestwa, i z całą wer­
wą zaznaczył stanowisko Związku: 
„nie chcemy wzajemnej nienawiści,

nie chcemy walki stanów. Żądamy 
sprawiedliwości dla wszystkich, żą­
damy opieki dla pokrzywdzonych11. 
To znowu ks. biskup Przeździecki 
z męczęńskiej ziemi podlaskiej, po 
skreśleniu radości, jaka w jt-go dye- 
cezyi wśród wiernych po odzyskaniu 
wulności narodowej i religijnej pa­
nuje, wzywał gorącemi słowy: „a te­
raz ciąży na nas obowiązek, abyśmy 
i naszym braciom ze ziem plebiscy­
towych dopomogli, aby i oni tej wol­
ności i swobody narodowej na łou.e 
własnej Ojczyzny doczekać moglTu. 
To znowu powstaniec z Górnego 
Śląska w pełnych temperamentu sło­
wach skreślił walki z narodem pru- 
saczym, skreślił pragnienie i tęsknotę 
ludu śląskiego do wspólnego ojczy­
stego ogniska.

To znowu inni delegaci z Ame­
ryki, chociaż tam stale osiedli, spieszą 
swym współziomkom z pomocą, aby 
po strasznych wojennych przejściach, 
mogli się gospodarczo podnieść.

Następnie gospodarz Białowąs ód 
Tarnopola, przedstawia dolę Polaków 
za czasów ukraińskich, a kreśli wszyst­
ko w tak szczerych słowach, że u 
uczestników Zjaz iu widać było aż 
łzy w oczach. Złożył on następnie 
cześć i podziękę dzielnym oddziałom

poznańskim i warszawskim, za wy­
zwolenie ich z pod jarzma hejdama- 
czyzny.

Mowę posła St. Grabskiego, refe­
rującego program Związku, nagra­
dzano co cnwilę burzliwymi oklaska­
mi. Nastrój dosięgnął punktu kul­
minacyjnego, kiedy wieczorem przy 
świetle lamp łukowych, cała dolina 
wypełniona więcej jak ośmiotysię­
cznym tłumem, przy dźwiękach or­
kiestry zaintonowała wspólnie; „Nie 
damy ziemi, skąd nasz rod“...

Zainteresowanie w Zjeżdzie było 
tak wielkie, że pomimo niehardzo 
sprzyjającej aury, obrady wszystkie 
przez dwa dni odbywały się pod go­
lem niebem, bo żadna sela w War­
szawie nie była w stanie tak licznie 
zebranych delegatów pomieścić. I cho­
ciaż drugiego unia Zjazd zamknięto, 
wielu uczestników zostało jeszcze na 
dwa dni, aby wysłuchać osobnych, 
wykładów.

Zjazd ten wykazał niezbicie, że 
praca Związku ludowo-narodowego 
cieszy się nie tylko poparciem szers- 
kich mas społeczeństwa w całej Pol­
sce, ale że jego program, jako jedy­
ny program narodowy, zjednuje 
sobie coraz więcej zwolenników.
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jest uieuczoiw* robota, godna nie 
inteligenta ale bandyty.

Co innego jest uas* Ind Jsoczćiwy, 
bogobojny i pracowity, a co innego 
niecny agitator, Idący na wieś z po-

Dnia 5 listopada b. r. odbyło się 
posiedzenie Pow. Rady Gospodarczej 
przy liczni m udziale członków. W o­
bec ustąpienia dra Gruszczyńst lego 
wybrano przewodniczącym dra Tała- 
siewiuza.

Wielkie zdumienie a nawet o Du­
rzenie wywołało telegraficzne zarzą­
dzenie Gen. Delegata dra. Gałeckiego, 
aby z wykupionej ilości zboża jedy­
nie 20%  zatrzymać na potrzeby po­
wiatu, a resztę bezzwłocznie odstawić 
na zaopatrzenie innych powiatów bier­
nych oraz centr robotniczych:

Równocześnie p. Deleguj: polecił, 
aby przeciwne uchwały Rady anulo­
wać. Widocznie gen. delegatura jest 
więc dotąd, mimo licznych ustnych wy­
jaśnień i sprostowań, błędnego mnie­
mania, jakoby powiat rzeszowski był 
pod względem produkcji zboża po­
wiatem czynnym i jakoby mógł nad­
wyżkę zbiorów posyłać dla wyżywie­
nia mnych powiatów. Tymczasem po­
wiat nasz nawet w normalnym czasie 
nie mógł wyżywić całej ludności wraz 
z przeszło 30 tysiącznem miastem, a 
cóż dopiero w tym roku, gdy pro- 
dukcya zbóż aała tyłko 30%  prze­
ciętnego z biura

Delegat Magistratu wykazał, że na 
wyżywienie ludności miejskiej licząc 
racye mn,ej niż 800 gramów na ty­
dzień i głowę (zamiast 1260 gr.) po­
trzeba 20 wagonów zboża miesięcznie, 
tymczasem ze zbiorów tegorocznych 
wykupiono zaledwie 21 wagonów, z 
których obecnie tylko 6 wagonów zo­
staje w zapasie. Zapas ten może star­
czyć E«lfdwie na 1 ilka dni. A  co bę­
dzie dalej ? !... Czy i tę minimalną 
ilość zboża mają wywieźć z powiatu:

Po dłuższej dysknsyi uchwalono 
wnieść energiczny protest przeciw 
zarządzeniu Delegatury i wysłać oso­
bną depntacye, któraby przedłożyła 
umotywowany memcryał p. Delega­
towi z żądaniem cofnięcia tego zarzą­
dzenia, które równa sio podpisaniu 
wyroku śmierci miodowe, na ludność 
naszego miasta. W  razie przeciwnym 
Ruda nie mogłaby nadal pracować 
i brać jakąkolwiek odpowiedzialność 
za aprow izacyę powiatu, a członko­
wie jej złożą swe mandaty.

L nader obszernego porządku dzien­
nego uchwalono odnieść się do wła­
ścicieli obszarów, aby starali się ile 
możności o ratowanie bardzo nikłego 
w tym roku zbioru ziemniaków, tem- 
bardziej, że trzecia ich część jest 
jeszcze po dwor*ch nie wykopana, 
oraz, tby ich po za powiat nie sprze­
dawali, albowiem na zamówione w 
Poznańskie il. zitmnianl z powodu

ohodrią podpalacza, by wzniet :ó po­
żar społeczno, przy którym on bez­
karnie może upiec swą pieczeń.

Przed tymi pasożytami chcemy 
Iwonie nasz lud!

mrozów i utrudnień komunikacyjnych 
me można liczyć. Ustanowiono na­
stępnie cenę soli i postawiono wnio­
sek, aby władze zrejonowały jej sprze­
daż W  końcu ustalono cennik na 
mlewo po zaciągnięciu opinii Związku 
Młynarzy. Ceny te są: dla młynów
wodnych —  12 K  za mąkę pytlowa­
ną i pęcak, 8 K za razową, w mły­
nach popędzanych ropą —  24 K za 
mąkę pytlowaną i pęcak, a 16 za ra- 
zówkę, zaś w młynach opalonych wę­
glem — 30 K  za pytel i pęcak, a 20 K  
za razów kę — wszystko za 100 kg. 
zboża.

Wreszcie wysłano depeszę do In­
spektoratu węglowego o przynaglenie 
wysyłki węgla, przeznaczonego dla 
młocki Resztę spraw przeznaczono 
do następnego posiedzenia, którego 
zwołanie y ogóle uczyniono zależnem 
od stanów iska Gen. Delegata na pro 
test wniesiony przez Radę w sprawie 
krzywdy, jaka ma spotkać nasz po­
wiat przez odebranie inu 80%  zboża 
i tak nawet w części nie wystarcza­
jącego dla jego wyżywienia.

W sprawie otwarcia gorzelń.
W  ostatnim numerze naszego pisma 

zamieściliśmy nadesłany Redakcyi ar­
tykuł pod powyższym tytułem, ce­
lem wywołania djskusyi w tej żywo 
obchodzącej nasz powiat sprawie. 
Obecnie podajemy w całości memo- 
lyał Powiatowej Rady Gospodarczej, 
przedłożony w tej 1 westyi Staro­
stwu:

Długoletnia wojna — a skutkiem 
tejże brak nawozów sztucznych, na­
turalnych, stajenn jrch, niemożność na­
leżytej uprawy pól i koniecznego od­
świeżania nasion przez zmianę zboża 
siewnego i okopowych doprowadziły 
do tego, że pierwotna wydatność plo­
nów w tutejszym powiecie z 8— 10 
ziarn obniżyła się dó 4 ziarn, a tego­
roczne klęski elementarne, a w szcze­
gólności spóźniona, słotna, zimna wio­
sna i słotne łato sprawiły, że zboża i 
kartofle w niższych położeniach i na 
gruntach mokrych i nieprzepuszczal­
nych prawie zupełrie przepadły, tak 
dalece, że chluba nie tylko w mia­
stach, ale i po wsiach u robotników 
i chałupników zupełny brak, a kar­
tofle z powodu nieurodztdu dochodzą 
już teraz do ceny 300 K  za 100 kg.

Do tego przyłączyła się klęska nie- 
nrodzaju kapusty, która miejscami zu­
pełnie się nie udała, a w przeważnej 
części przez robactwo tak dalece zo­

stała zniszczona, że cena tejże docho­
dzi do 150 K za 100 kg zamiast ze­
szłorocznych 30 K  za tę samą i ość 
i że ten najważniejszy artykuł ży­
wności będzie dla średniej i biednej 
klasy ludności zupełnie w tym roku 
nie lostępny.

Skutaiem tego stanu rzeczy zapo­
wiada Się rychły przednówek głodu — 
co już ol jawia ti? tern —  że nietylko 
mieszkańcy miasta Rzeszowa i mia­
steczek : Tyczyna Głogowa i Błażo­
wej ale nawet m. łorolr i i chałupnicy 
ze wsi za wszelką cenę, o ile ich na 
to stać, starają się już teraz o zaku- 
pno zboża, a głównie o zaopatrzenie 
się w kartofle, które ostatnie w zna­
cznej części w powiecie mewykopane 
zagrożone już zostały poważnie mro­
zami i nie wykluczonem jest, że z po­
wodu spóźnionej pory i mrozów zna­
czna część kartofli może pozostać 
mewykopana.

Wobec tego stanu rzeczy, a tem- 
samem wubec groźnych, a nawet roz­
paczliwych stosunków i warunków 
aprowizacyjnych wskazanem jest nie­
dopuszczenie do przerabiania kartufli 
i jęczmienia w gorzelniach na wódkę 
w tutejszym powiecie, gdyż wobec 
braku zboża i kapusty —  kartofle sta 
nowią w tym roku jedyną podstawę 
do wyżyw lenia ludności.

Uruchomienie czterech gorzelń w 
Jasionce, Nosówce Rudnej i Zoczer- 
niu, które przy dziennej przeróbce po 
20 q kartofli, ujmie aprowizacyi mie­
sięcznie po 24 wagonow kartofli ’ po 
60 q jęczmienia, a przez 5-miesieuzną 
kampanię 120 wagonów kartofli oraz 
300 q jęczmienia — może wobec bra­
ku zboża i kapusty I nieurodzaju kar­
tofli wywołać uzasadnione rozgorycze­
nie u ludności miejskiej i wiejskiej, 
które podsycone przez wrogie Państwu 
żywioły wywrotowe może się prze­
mienić w poważne rozrucny głodowe, 
trudne w mieście do opanowania, a 
na wsi ze względów technicznych 
prawie niemożliwe do stłumienia, a 
które przeniesione do innych powia­
tów mogą łatwo większość ludzi znę­
kanej, zbiedzonej i zdenerwowanej 
wojną i niedostatkami objąć i cały 
krai w rozpaczliwe położenie wpro­
wadzić.

Następnie należy i o tern nie za­
pominać, że wobec tej grozy położe­
nia nawet niebezpiecznem jest produ­
kowanie wódki wególe, bo na wypa­
dek rozruchów głodowych wódka w 
gorzelniach posłużyłaby tylko do roz­
pasę nia dzikich instynktów i stałaby 
się pośrednią przyczyną gr* ł ieży i 
gwałtów, których rozmiarów nikt dzis 
przewidzieć nie może.

Wobec tego zatem leży nietylko 
w interesie aprowizacyi, ale w obec­
nych warunkach w intere°’e utrzyma­
nia spokoju publicznego, a nawet w 
interesie samych właścicieli obszarów 
dworskich i gorzelń, aby w tym roku 
najwiękS7ego nieurodzaju przeróbka 
karton, na wódkę była stanowczo wy-

Powiatowa Rada Gospodarcza.
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Kluczona, a kartofle wszystkie były 
oddane do aprowizacyi m.ast i ludno­
ści bezrolnej, zwłaszcza, że w powie­
cie rzeczywiście niema ^artorii i za­
braknie tychże nietylko na wyżywie­
nie ludzi, ale i na wiosenne obsadzenie.

Wobec tego stanu rzeczy wskaza- 
nem jest, aby tut. Starostwo wydało 
w tym względzie odpowiednie zarzą­
dzenia i przedstawiło ten stan rzeczy 
Przełożonym Władzom Rządowym.

m
i Kronika prowincyonalna.

RANIŻÓW.

W  odległości 25 km. od Rzeszo wa 
w kierunku północnym leży na pia­
skach wśród lasów sosnowych nędzna 
ta osada, miasteczkiem z tej racyi 
zwana, żeżyje w niej kilkanaście rodzin 
żydowskich, skupionych w okół placu 
targowego.

Synowie Izraela są tu, jak wszę­
dzie ruchliwi i zorganizowani, bo na­
wet własną czytelnię syonistyczną po­
siadają z książkami i gazetami nie- 
mieckiemi. Handlem trudnią się pra­
wie wszyscy neutralni, chociaż nie­
wielu posiada uprawnienie, bo trzy­
mają się starego szlacheckiego przy­
słowia, „Wolno w Polsce; jak kto 
chceu!

Od dłuższego już czasu fabrykują 
w Raniżowie obywatele z korkocią­
gami mydło i prowadzą handel tym 
produktem zupełnie bezkarnie. Oto 
nazwiska febry Kantów : Osias Wach-
ner, Izaak Engelberg i Salomon Reich 
młodszy. Do fabrykacyi ski pnją oni 
nawet masło. Nie pomogły doniesie­
nia skierowane do starestwa w Kol­
buszowej.

Domckrążstwo żydów kwitnie u 
nas, jak za czasów austryackich i ezyui 
wiele szkody naszemu handlowi chrze­
ścijańskiemu, a im ułatwia zaopatry­
wanie się w środki aprowizacy jne 
ponad potrzebę. Wiedzie się zatem 
neutralnym i tu nieźle.

Lud tutejszy, rażąco ciemny i za­
cofany, nie pojmuje idei kooperatywy 
społecznej i brak mu poczucia naro­
dowego. Mają więc nasi wrogowie 
podatne podłoże do czyniema dobrych 
interesów, do uprawiania paskarsitwa
i do prowadzenia destrukcyjnej ro­
boty, przez zohydzanie wśród ludu 
wszystkiego, co polskie.

WidoL aprowizacyjne na najbliż­
szą przyszłość przedstawiają sie w 
tych stronach rozpaczliwie, gdyż bra­
knie tu nietylko chleba, ale i kartofli. 
Podobno żydzi już się w zboże zao­
patrzyli, jak powszeehrie słychać, a 
przecież i z kontyngentu domagać się 
będą o swoje racye.

Diożyzna nie mniejsza tu niż w 
Krakowie. Przykład mówi za wszyst­
ko.  ̂ za jedno jajko na targu płaci się 
tu prawie 1 koronę, kiedy w Krako­
wie dostać je można także za 1 ko­

ronę i do tego już ugotowane. Pod 
innymi względami nie lepiej.

Zycie umysłowe tutejszej garstki 
inteligencyi n o  objawia się w żadnym 
kierunku. Ogólna obojętność na wszyst­
ko i lenistwo owładnęło ludźmi, któ­
rzy jednak i w tej zapomnianej oko­
licy poczuwać się powinni do obo­
wiązku podejmowania pracy nad u- 
świadomieniem narodowem tego ludu, 
zbałamuconego wywrotowemi hasłami 
agitatorów i demagogów w rodzaju 
Okonia i Dąbala, którzy ciemnym ma­
som rozliozne prawa obiecywali, be® 
spełnienia obowiązków wobec zmar­
twychwstania Ojczyzny.

Obserwator.

SOŁONKA koło Niebylca.

We wsi nasze| istniało od dawna 
słone źródło, z którego uboga ludność 
czerpała słoną wodę i używała do so­
lenia. Rząd austryacki, dowiedziawszy 
się o tem, kazał zasypać źródło.

Mieszkańcy wioski zwracają się za 
pośrednictwem „Ziemi Rzeszowskiej1* 
do Rządu z zapytaniem, czyby nie 
należało wykopać tam studni i rozpo­
cząć prawidłową eksploatacyę tego 
nowego skarbu ze względu na wielkie 
zapotrzebowanie i brak soli w kraju, 
którą w razie nadmiaru możnaby eks­
portować za granicę i w teu sposób 
poprawić naszą walutę lub sprowa­
dzać żywność.

Do naszych posłów się nie udaje­
my, bo jak się okazało, im ch >dzi o 
mandat poselski, a nie o dobro ludu, 
zresztą jako ludzie ciemni na takich 
rzeczach się nie rozumieją.

KRONIKA.
Naczelnik Państwa Józef Piłsudski 

ma przejeżdżać przez Rzeszów dnia 
25 bm. pociągiem pospiesznym o godz. 
1*30 minut w południe. —  Organizacya 
Obrony Narodowej przygotowuje po­
witanie.

P«n Delegat Gałecki w przejeździe 
z "Warszawy przyjął dn. 9 b. m. na 
dworcu kolejowym deputanyę Powia­
towej Rady Gospodarczej wraz z p. 
Burmj “trzem w obecności p. Staiosty. 
Deputacya przedłożyła mu memoryał 
w sprawie katastrofy, jaka czeka nasz 
powiat wobec zarządzenia p. Delegata, 
by 80°/0 z kontyngentu zebranego w 
powiecie odstawić na rzecz innych 
powiatów. P. Delngat w odpowiedzi 
oświadczył, że powiatu zamykać nie 
może, zmniejszył jednak swe wyma­
gania do 5O/0, o ils zaś zboża u nas 
braknie obiecał, że je skądinąd do­
starczy. Odstawa kontyngentu musi 
być ściśle przeprowadzona nawet przy 
pomocy wojska, do czego tut. Staro­
stwo otrzymało już odpowiednie peł-

Lomocmtwo. (Patrz wyżej: Sprawo­
zdanie z Po w. Rady Gospod.).

lepiej później, jak nigdy! Organiza­
cya Obrony Narodowej widząc, że cu­
kier przeznaczony wyłącznie dla cho­
rych niknie, rozdrapywany wprosi 
prz,ez naszych neutialnych, udała si  ̂
do Starostwa i Magistratu i spowodo­
wała, że cały przydział cukru podzie­
lono w 3/5 dla ludnośm chrześcijań­
skiej, a w 2/5 dla żydów. Niezbyt to 
sprawi rdliwy podział, ale bodaj te 3/5 
dojdą ludność chrześcijańską. Zwra­
camy sie do Magistratu, aby przynaj - 
mniej ten sam stosunek zachował i 
rozdziale mąki.

Odżywianie dzieci w szkołach. W
przeważnej części szkół ludowych uraz 
w obu g.mnazyach i seminaryum mę- 
skiem powstały kuchnie, w których 
odżywia się młodzież ciepłem jedze­
niem, Artykuły spożywcze, pochodzące 
z darowa mery kańskich, wydziela we 
dług zgłoszonej ilości dzieci oddział 
rzeszowski centralnego Komitetu. po­
mocy dla dzieci w Warszawie. Porcya 
dzienna gotowanej strawy za opłatą 
1 kor. składała się z 60 gr. mąki, 60 
gr. raleka kondens., 20 gr. ryżu, 16 
gr słoniny, 20 gr. fasoli, 10 gr mikru 
i 5gr. kakao (oczy wiście w formie od­
powiednio sporządzonej potrawy). Ka­
żdy zakład otrzymu;'e przydział w 
formie surowej z potrąceniem 3°/0 min- 
co, które na końcu przeznacza się na 
bezpłatne porcje. —  Ustosunkowanie 
poroyi w następnym przydziale zmieni 
się. Niestety wiele szkół me korzysta 
jeszcze z tego dobrodziejstwa, bu na 
przeszkodzie albo brak kuchni, fun­
duszów na pokrycie kosztów gotowa­
nia a może częściej brak chętnych or­
ganizatorów tego przedsiębiorstwa. — 
Młodzież w każdym razie jest z tej 
nowości zadowolona.

Cukier stał się lekarstw* m na wszyst­
kie boleści. Starostwo chcąc oszczę­
dzić publiczności straty czasu na cho­
dzenie do biur po kartki na cukier 
dla chorych zezwoliło, aby posiadacze, 
odnośnych poświadczeń lekarsk:oh cu­
kier pobierali wprost w sklepach za 
okazaniem tychże poświadczeń. W  
okamgnieniu tłumy neutralnych zna­
lazły się w posiadania takich poświad­
czeń i zaczęło się oblężenie sklepu p. 
Rogowskiego.

Jeden żądał cukru, bo nie miał 
zębów, drugi, chory na oczy, ten na 
pęcherz, ów na wątrobę, wszystkich 
cukier ma uzdrowić. Goje tylu świa­
dectw nie posiadają, więc ich lezfltam 
było nie wielu

Cebula dla konsumów. Ponieważ 
cebula jest artykułem nie objętym za­
kazem wolnego handlu, więc towar 
ten począł gwałtownie drożeć wsku­
tek intensywnego wykupywania go 
przez grosistów handlarzy na wywóz. 
Sprawą zajęła się polieya miejska. W  
rezultacie skłoniono tyob kupców do 
odstąpienia tygodniowo pc oznaczo­
nej cenie 3 kor. za 1 kg. określonych
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ilości cebuli konsumom miejscowym, 
a, to: konsumowi urzędniczemu 200 kg., 
N. Z Bob. 300 kg., kons. rob. P. P. S. 
300 kg., kons. umysłowo pracujących 
2u0 kg. i konsumowi naucz. 100 kg. 
Członkowie tych konsumów powinni 
z a o p a tr y w a ć  się w ten towar we wła­
snych zrzeszeniach.

Mianowania. Bada szkolna jrajowa 
nadała profesorowi Janowi Woj tuni­
ko w i z Rzeszowa stałą posadę pizy 
I. gimn. w Bzeszowie.

Z organizaeyi umysłowo pracują­
cych. Projekt konstytueyi pozbawia 
nrzędników państwowych, zasadni­
czych pra w politycznych, a nadto 
Rząd dotychczas bardzo nierówno­
miernie traktuje funkcyonaryuszy róż­
nych działów- służby publicznej pod 
względem poprawy bytu materyal- 
nego. Wobec tego muszą interesowa­
ni podnieść głos przypomnieć swe 
uprawnienia i to nie tylko urzędnicy 
i  służba państwowa, ale całe miesz­
czaństwo polskie, gdyż ze zagładą 
inteligeneyi umysłowo pracującej, gro­
zi it§ zupełny upadek. W tym celu 
.zwołuje Zarząd Ó. U. P. wszystkich 
członków na nadzwyczajne Walne 
.Zgromadzenie, które się odbędzie 
w niedzielę, 23 listopada b. r. o go­

dzinie 2-giej po południu w sali 
Kasyna. —  Porządek obrad: 1. Od- 
czyt-.me protokołu z ostatniego Wal­
nego Zgromadzenia; 2. Referat na te­
mat upośledzenia inteligencyi miej­
skiej wogóle, a urzędników w szcze­
gólności, pod względem uprawnień 
politycznych i zaopatrzenia materyal- 
nego; 3. Dyskusja i wnioski.

„Ziemia polska". Celem zachowa­
nia zitrn. polskiej w polskich rękach, 
szczególnie na kresach wschodnich, 
zawiązało się w Krakowie Towarzy­
stwo „Ziemia Polska14. Zamierza ono 
pokierować celowo osadzeniem chło­
pa polskiego na gruntach,’ zakupio­
nych u większych właścicieli na kre­
sach. Działalnością swoją obejmie 
całą Polskę, przy pomocy oddziałów 
powiatowych. Taki właśnie „Oddział“ 
dla sądowego powiatu rzeszowskiego, 
powstał w Bzeszowie ostatniej nie­
dzieli. Na zaproszenie bowiem dyr. 
■Ostrowskiego, zgromadził się poważny 
szereg mieszkańców Rzeszowa, zgło­
sił swe przystąpienie do akcyi i wy­
brał Zarząd następujący: Dr. Daniec, 
■obznajomiony z tego rodzaju pracą 
i  wielce w niej zasłużony, jako prze­
wodniczący, Dyrektor Lebiedzki, jako 
tegoż zastępca, Dr. Czarnek sekretarz, 
p. Ślusarczyk zast. sekret., Dyrektor 
oanau p. Białas skarbnik, prof. Kra­

jewski zast. skarb., i p. p. Waller 
i  dyr. Andres, jako członkowie. Od­
dział rozpocznie wkrótce swą działal­
ność, którą określimy bliżej w Nr. 20 
naszego pisma. Tymczasem udziela 
■chętnie informacyi Dr. Daniec w swej 
kancelaryi przy ul. 3 Maja.

„Poematy taneczne" odbędą się 
w niedzielę dnia 16 b. m. w sali Ka­

syna. Występują: Bita Sachetto, Wa- 
łerya Kończyńska i Lilly Marek.

Komunik icya na przestrzeni Rze- 
SZOW-Tyczyn, została zaprowadzona od 
paru dui. Automobil odjeżdża co­
dziennie z rynku na Nowem M-.eście
0 godz. 81/2 i 10V2 przed południem
1 o godz. 2-giej i 4-fcjj popołudniu, 
z mniejszem lub większem spóźnie­
niem. Podróż trwa 25 minut w jędną 
stronę. Opłata wynosi 8 K od osoby. 
Nadmienić wypada, żo właścicielem 
auta jest katolik.

Morderstwo. —  Onegdaj dokonano 
morderstwa na młodem małżeństwie 
w Kolbuszowej górnej. Bandyci na­
padli na spokojną rodzinę, mordując 
męża, żonę, 8-mio miesięczne dziecko 
i stara babkę. Policya wojskowa rze­
szowska jest już na. tropie sprawców 
tego strasznego mordu Jest to szajka, 
która od czasu rozruchów majowych, 
niepokoi okoliczne wsie i miasteczka 
ciągłymi napadami. Rabując również 
na drogach kupców tak żydowskich, 
jak i katolickich. Ubrani są w m m  
dury wojskowe r udając patrol, lub 
też konwojując jednego ze swego za­
cnego grona, bezkarnie dokonują ra­
bunków, szczególnie w lasach czer- 
nieńskich. Przy sposobności morder­
stwa w Kolbuszowej, zrabowali 8 ty­
sięcy k^rou gotówki i 4 sznury pe­
reł, wartości kilku, tysięcy koron. Żan- 
darmerya tamtejsza jest wobec tej 
szajki bezsilna.

Rewizję po restauracjach i 
Lach za papierosami, przeprowadza 
policja wojskowa dnia 11 b. m. Za­
brano w różnych miejscach kUaa ty­
sięcy papierosów robionych, które 
kfclnerzy-puskarze sprzeds wali po 2 K  
60 h i więcej za sztukę, oraz większą 
ilość papierosów amerykańskich i ty­
toniu.

Policya wojskowa aresztowała Sa-
lorneę Karczmar, zamieszkałą przy 
ulicy Grunwaldzkiej, która skradła 
na szkodę maj Dra Rozwadowskiego, 
większą ilość garderoby. Przy rewizji 
znaleziono rzeczy pochodzące z ra­
bunków w dniu 3-gu maja.

Specjaliści od futer uwijają się od 
dłuższego czasu po Rzeszowie. Gdy 
się już znajdzie taki pan w m’ iszka- 
niu, nic nie ruszy, tylko zaLiera futro. 
Ajent poi. wojsk. p. Zielski jest już 
na tropie szajki.

Tytoniu austi*. 230 paczek i 9 fun­
tów rosyjskiego tytoniu zajął ajent 
policyi wojskowej Kohan wraz z zast. 
insp. poi. Podoskiem u Reginy Fisch- 
bein ul. Podzamcze 10.

Dalszy ciąg kradzieży kolejowych.
Ajent poi. p. Zielski znalazł u Szcze­
pańskiego w Słocinie, sukno kupowa­
ne od żołnierzy, koce i skórę pocho­
dzącą z kradzieży kolejowej.

Nadwycząjne Wahie Zgromadzenie 
członków Towarzystwa gimnastyczne­
go „Sokół44 w Rzeszowie, odbędzie 
się dnia 15 listopada b. r. o godzinie

6 wieczorem. —  Na porządku dzien­
nym. 1) Wybór prezesa; 2) Wnioski 
i intarpelacye. W  razie braku kom­
pletu, odbędzie się drugie zebranie 
o god z «Va wieczór.

Wyścigi cyklistów i motorzystów
odbyły się w Erakowie dnia 19 paź­
dziernika b. r. W  biegu ogólnym (6 
km.) prij był pierwszy do mety p. 
Janik z Rzeszowa, również w biega 
gości (10 km.) przybył pierwszy p. 
Janik. Gości rzeszowskich podejmo­
wał klub krakowski serdecznie, za co 
tą drogą imieniem Rzeszowskiego 
Koła Sport, i Cykl., przesyłamy ko­
larskie: Cześć! —  Kapitan Burda.

Kronika żydowska.
Farbowar.e lisy. Zbiórki pieniężue 

na cele dobroczynne, urządzane na 
ulicach miasta, przez nasze Towarzy­
stwa oświatowe czy dobroczynne, w y­
robiły sobie w naszem społeczeństwie 
do pewnego stopnia „prawo publi­
czności4' co świadczył jby dobrze o 
wyrobieniu narodowem, gdyby tak 
jeszcze ofiarność mogła sięgnąć nieco 
i do ludu włościańskiego, który, nie­
stety, obojętnie conajwyżej przechodzi 
koło puszek i stolików. Dał się jodnak 
zauważyć wcale nie pożądany dla nas 
objaw. Coraz częściej ppjawiają się 
na ulicach miasta stoliki z palliami 
i panami, którzy choć rasowo i naro- 
> o  są nam z własnej woh obcy i 
wrodzy, jednak przybrani w stroje 
cywilizowanej Europy, mugą nie je­
dnego przechodnia w błąd' wprowa­
dzić.

Nie idzie tu już o utratę drobnej 
kwoty, rzuconej bez zastanowienia 
do puszki, lecz tam, gdzie całe spo­
łeczeństwo Die ma kontroli nad cela­
mi, do jakich się użyje tych pienię­
dzy, nieostrożnością i grzechem naro- 
wym byłoby dorzucać grosz na cei 
może nam wrogi. A  jednak tak się 
zdarzało! Szkoda stąd wielka może 
wyróść dla tych Towarzystw, które 
ze zbiórek czerpią podporę finansową 
dla godziwych celów —  raz przez to. 
że liczba zbiórek silnie się wzmaga, 
a po drugie, że nieufność do jednych 
odbić się musi i na naszych.

Zwracamy uwagę miejscowych To­
warzystw, no i poniekąd Władz na 
ten charakterystyczny symptom.

O ile ten system gromadzenia fun­
duszów ofiarnych nie da się zastąpić 
innym, to należałoby publiczność 
polską ochronić od pomyłek, a zawia­
damiać z góry o zamierzonej zbiórce 
w sposób, któryby wykluczał naprzód 
wszelkie wątpliwośći i usunął szaodę, 
jaką nem wyrządzić może ta konltu- 
reneya obcoplem'wiców.

Popierajcie kupesw kateHekick
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naszego pisma zechcą łaskawie wyba­
czyć względnie być cierpliw:. Nasz 
materyał rękopiśmienny gotowy iuż 
do drutu wzrósł do tomowej grubo­
ści, a na to wszystko mamy zaledwie 
5  stronię do dyspozycyi. Dziewięć dzie­
siątych materyału, mimo aktualności, 
musi z konieczności odpaść lub cze­
kać na swą kolej. Zwracamy za­
tem uwagę, że w interesie artykułu 
leży, aby był pisany stylem zwięzłym 
i nie był zbyt długi. Na drukowanie 
sążnistych artykułów, prac naukowych 
lub literackich brak w naszem skrom- 
nem, lokalnem pisemku absolutnie 
miejsca. Powiększać jegc rozmiaru nie 
pc dobna ze względu na koszta pre­

numeraty, które i tak są dość wy­
sokie. Autorom licznych anonimów 
zwracamy uwagę, że praca ich jest 
bezcelowa, anonimy bowiem idą bez­
względnie do kosza.

Komunikaty władz, stowarzyszeń 
i instytucyi zamieszczać będziemy sto­
sownie do uchwał Związku dzienni­
karzy —  tylko za zapłatą.

Odpowiedzi Redakcyi.
A. 0. Białka: Z listu w miarę miej­

sca skorzystamy.
W. Sz. Rzeszów: Drukować nie mo­

żemy. —  Sprawa nade je się raczej 
do konsystorza.

J. B. Białka, p. Błaiowa: 17 rok 
na zaczynanie gimnazyum trochę za 
późno. Radzimy uczyć się prywatnie

i we wrześniu zdawać egzamin wstę­
pny na kurs przygotowawczy Semi- 
narj um nauczycielskiego.

Koiesponde.it — Ropczyce. Prosimy 
o wspomniany artykuł.

Piast „Ziemię Rzeszowskąu wy­
syłany w całości. Za rady, co da 
składu redakcyi dziękujemy, pójdzie- 
my na niemi, o ile sami naprzód dacie- 
nam w tem przykład. „Cześću!

 fi
Nekrologia.

Antonina Selcorowa zmarła w 60 
roku życia dnia 9 listopada b. r.

Ks. Walenty Szast, b. katecheto, 
żeńskiej szkoły wydz. im. Si holasiyki, 
zmarł 4 b. m.

Spółka hodowców drobiu I
Stow. zarejestr. z egr. odpow. H

 W RZESZOWIE =
ZAŁO ŻO N A 28 LISTOPADA 1917 R. 

M T E Ś lIS IĘ W  DOMU W ŁASNYM  
:: P R Z Y  PLACU K ILIŃSKIEGO. ::

| Udział wynosi 10 K. —  Wpisowe 
1 K. —  Można wpłacać i więcej 

udziałów.

Dywidenda za rok 1918 
wynosi 8%. 

Urzędowanie dla stron
rdbywa się codziennie z wyjątkiem 
niedziel i świąt od godziny 8 do 1.
W  tym czasie przyjmuje sie udziały, 
zakupuje się i sprzedaje jaja. c :: ::

CC CSOOCOOOOCO* 1 
Michał Maternicki

w Rzeszowie, u l 3-go Ma*a.

Towary modne galanteryjne:
Pończocby —  Skarpetki —  
Koronki —  Pledy —  Przy­
bory do szycia i kraw.eczy- 
zny — Wtlonki —  Borciki 
do bielizny —  Duży wybór

tasiemek do butów. 4—i

Wyroby klockowe z krajowej szkoły 
koronkarskiej w Kańczudze.

KOŁNIERZE DLA P. T. K SIĘŻY.

OOCCCCCCCCC OOP

Składnica Kółek Rolniczych
W  RZESZOWIE

Filie w Głogowie i Błażowej, 
poleca

Towary spożywcze i io tóa ln e , kawę,
herbatę, pieprz, cykorję, musztr rdę, sok 
malinowy, mydło sandomierskie, sodę 
do prania, zapałki, pastę do obuwia, 
wino beczkowa i daszkowe, wódki, rumy 

1 t. p.
Szkło, porcelanę, naczynia kamionkowe, 
fajansowe, z blachy emaliowanej, żelazne 
ruszta do pieców, gwoździe, kłudki, sitka 
biłgorajskie, wyroby bednarskie: baljp, 

konw!e, putnie i t p.

„Ziemię Rzeszowską45
w Rzeszowie w Kiosku Nr. 1. obok 
Kościoła, u księgarza na stacyi kolejo­
wej, w Kiosku p. Barana na Podzam­
czu, w Kiosku p. Ant. Barana obok 
ogrodu miejskiego, w Kiosku p. Łaszcza 
przy ul. Marszałkowskiej, u p. Wachsa 
w głównej trafice i w trafice Bosen- 
berżanki przy ul. Zamkowej.

Przedpłatę na prenumeratę nadsy­
łać należy wprost do Ad ministracyi. 
Na opłatę pocztową należy miesięcznie 
dołączyć 20 bal.

K a m ie n ica
przy placu Kilińskiego (obok 
kolei) do sprzedania. Pierwszeń­
stwo w nabyciu mają katolicy, 
llliższa wiadomość w Redakcyi.

Wzorowa szkoła
pisarna na maszynie przyjmuj* da 
POWIELANIA i przepisywania wszelkie 
pisma jak: sprawozdania, okolnikir
podania, zawiadomienia, formularze^ 
druki i t. p Poruszone prace wyko­

nuje szybko i starannie. , 
Zgłoszenia przyjmuje między g. 3—5 po poi. 
August Beck w Rzeszowie, Bema 636

14—25

Ska rolniczo-handlowa

„Gospodarz'
w domu Towarz. rolniczego

w Rzesżowie, ul. Kolejowa 11.
ma na składzie do sprzedaży 
maszyny i narzędzia rolnicze, 
Lasiona, :: nawozy sztuczne, 
smary, postronki, kosy, sier­
py :: motyki i t. d.

P n p 7 L  :  -  d ę b o w e  -  
4L I Y I  na kapusty

dowolnej wielkości, z wina, da 
nabycia. — "Wiadomość u p. inż. 
Stążkiewicza ul. Skarbowa 6.

1—2
Niezbędny dla każdego

bardzo praktyczny Pocztowy kalentarzyk kie­
szonkowy na rok U 20 wyszedł z druku. — Za­
wiera prócz kalend, najnowszą taryfę pocztowa 
i telegr., skale stemplowe i tabeli procentowe. 
Wykonanie artystyczne w kolorowej ckładce. Cena 
fgz. K  l-5(i (Mk 1-50). Odsprzedawcem 30—40'/, 
rafcht. — Zamówienia za zaliczką lub poprze- 
dniem nadesłaniem kwoty pizyjm uje: biura
ogt.szeń rEcho“  Tan ów. Skrytka poczt. 26.

Pismo redaguje Komitet. Odpowiedzialny Redaktor Franciszek Stążkiewicz. —  Z drukarni J. A. Pelara w Rzeszowie.


